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L I T E R A T U R Y .

(Ustęp  :• o p o w ia d a n i a  W a c ła w a  S z y m a n o w s k ie g o . )

(Ćiąg dalszy.)

Wystawie sobie jak mnie zajechał. —  Ani rusz od­
m ów ić ,  bo coby pomyślał sobie o mnie. Wyjąłem więc 
dziesięć t'ubli i wtłoczyłem mu w ręk ę ,  on się uk łonił,  
uśmiechnął harcfzo wdzięcznie, i juz brał za klamkę zabie­
rając się do wyjścia , kiedy nagle uderzyła mię myśl świe­
tn a ,  gerijalna " tak jak to cza em człowiekowi ni z tego

ni z owego przychodzą.
 P a n ie ! panie ! zawołałem za odchodzącym. Pan

Dziubałkiewicz się wrócił.
Ale tu nastąpiła właśnie największa trudność. Nie 

umiałem jakoś a raczej nie śmiałem mu wytłumaczyć czegom 
chciał od mego. A ten pan stał przedemną czekając co 
mu powiem i jakoś niespokojny, może się b a ł , i e  mu pie­

niądze odbiorę.

—  Pan umiesz pisać? zapytałem.
Nic mi nie odpowiedział, tylko patrzał na mnie 

zdziwiony.
—  To jest że pan umiesz pisać , to wiem , mów iłem 

ilalej, ale ja chciałem się zapytać, czy pan umiesz pisać 
listy, ot tak piękne listy, rom ansow e, gdzieby było dużo 
tak. .. jak to pan wiesz  poetycznych rzeczy.

—  Moda listów juz minęła w literaturze poetycznej, 
odpowiedział rai Dziubałkiewicz, teraz się piszą już tylko 

ballady, albo kawałki bez nazwania , bo romantyzm....
—  Ale tu nie ma mowy o romantyzmie i literaturze 

poetycznej, odrzekłem, ja chcę tylko żebyś pan mi napi­

sał jaki czuły list do kochanki.
— Kiedy ja nie potrzebuję pisać listów do kochanki, 

bo ziemskiej kochanki nie m am , a do tej która króluje na 
złotem tle moich marzeń , do ideału który mi opromienia 
życie jasnem światłem sw o jem , pisuję tylko sonety, różne 
wiersze od ryw an e , czasem ody, chociaż to także juz z mo­

dy w ysz ło . . . . .
—  Pan mnie widzę nie rozumiesz , przerwałem , mnie 

do pańskiej kochanki n ic ,  ja chcę tylko żebyś pan do mo­

jej kochanki napisał.
  A   P a n  chcesz uchodzić za poetę i posłać jej

wiersze, ja tu panu zaraz mogę służyć.
I sięgnął do kieszeni.
  Nie wiersze ale prozę , odrzekłem zniecierpliwiony,

l i s t , po prostu z m o s tu , list ty lk o , już ja panu za to do ­

brze zapłacę.
Na te słowa rozjaśniła się jego fizjonomja.

—  A jaśnie wielmożny pan ie ,  odrzekł kłaniając się, 
jestem na usługi JW. pana, niech tylko JW . pan rozkaże, 
a wszystko napiszę choćby przyszło nawet całą powieść
napisać lu ta m i ,  jak Adolf i Ju l ja ,  albo.....

_  Ale tu nie idzie o tak wiele kochany pan ie ,  rze­
kłem i wziąwszy go za rękę poprowadziłem do drugiego 

pokoju i posadziłem przy biórku.
Tam mu rozpowiedziałem w jakich jestem kłopotach, 

że iadarn od niego ażeby mi list do mojej ukochanej na­
pisał,  i że mu za to zapłacę co tylko będzie chciał, cho­
ciażby nawet dwa ruble. Bo to kiedy idzie o taką świętą 

rzecz jak miłość , nie ma czego żałować pieniędzy.
Pan Dziubałkiewicz kiwnął głową na znak że zrozu­

miał mnie i że się zgadza na moję propozycję. Zatarł 
wiec r ę c e ,  zakasał szerokie rękawy od s u rd u ta ,  żeby mu 
nie przeszkadzały, ale jakże mnie zdziwiło, kiedy zobaczy­
łem , że zamiast korzystania z kałamarza z atramentem i wy­

bornych piór które leżały ni mojem biórku , wyjął z jednej 
kieszeni kałamarzyk mały, okrągły, rogowy z pokrywadeł- 

kiem które odkręcił i postawił wraz z kałamarzykiem na 
stole. Putem sięgnął do drugiej kieszeni i wyjął z niej 
piórnik papierowy, taki jak to uczniowie w klasach dawniej 
używali, bo teraz odkąd pióra żelazne tak bardzo się roz­
powszechniły, piórniki te wyszły jakoś z użycia.

Następnie zaś pan Dziubałkiewicz wyjął kilka p ió r ,  
popróbował jedno i drugie na pap ie rze , a po próbowaniu 
obcierał każde o g łowę, nareszcie jedno przypadło mu ja ­
koś do r ę k i ,  więc je wziął ostrożnie we dwa palce, pod­
trzymał do światła, sięgnął dwoma palcami drugiej ręki 
żeby wyjąć z pomiędzy rozczepienia jakiś w ło sek , potem 
jeszcze poprosił o scyzoryk i przyciąwszy nosa pióru ,

rzekł do mnie:
  to widzi pan jak nos za długi to p ryska ,

a jeżeli kto chce co ładnego n ap isa ć , to trzeba żeby wszy­
stkie zachował ostrożności, bo najmniejsza rzecz przeszko­
dzi Pióro panie dla literata to bardzo ważna rzecz. Zę­
by największy gienjusz w świecie, a jak ma złe p ió ro ,  to 

wszystko co napisze będzie nic potem.
__  Ale dla c z e g o , zapy ta łem , nie piszesz pan m oje- 

mi piórami, bardzo do b re ,  że lazne, angielskie, wygodniej­

sze i lepsze od zwyczajnych gęsich.
Na to pan Dziubałkiewicz położył pióra na s to le , 

podniósł się * k rze s ła , postąpił dwa kroki i stanął przede­

mną z rękami założonemi.
_  Żelazne!... , tak wszyscy panowie teraz piszecie 

piórami s ta low em i, myślicie iż świat niemi zawojować mo­
żna. A te nowe wynalazki, te pióra s ta low e, to zg u b a , 
zabójstwo literatury, p ism a , cywilizacyi wszelkiej. Już sam
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p ap ie r  n a w e t  skarży się  przed n a m i , czy JW . pan nie 
słyszysz  jak  jęczy kiedy się pisze na  nim Żelaznem p iórem . 
O n e  ka leczą ,  r a n ią ,  n iszczą ,  zab i ja ją ,  bo dla n ich nie ma 
ani  spoczynku  ani wytchnienia.  Czy pisząc ie lazn em i p ió ­
ra m i  masz JW , pan odpoczynek  dla m y ś l i?  Czy p o t rze b u ­
jem y  je  te m p e ro w a ć ,  p rzy c in ać ,  p o p ra w ia ć ,  a przez ten 
czas namyślić co nap szemy, p o praw ić  co napisaliśmy. Nic, 
o n e  raz p u sz c zo n e ,  b i e g n ą ,  l e c ą ,  sk rz y p ią ,  nigdzie  sie nie 
za trzym ując ,  k ładąc  l itera na l i t e r z e ,  aż m eta low em  s w o -  
j em  os t rzem ,  poranią  i rozerw ą  wszystko co kocham y, co
szanujemy. O !  te  żelazne p ió r a ,  żelazne koleje  i Żelazna
u lica ,  to świat k iedyś zgubią.

—  Przysta je  na  pióra i k o l e j e , o d rzek łem  , ale dla
czego Żelazna ulica tak pana przes trasza  ?

—  Bo tam je s t  k n a jp a ,  która mi się  ju ż  n ieraz  dała 
we z n a k i ,  a kiedyś m o ż e ,  d o d a ł  z ! w e s t c h n ie n ie m , o z g u ­
bę  m nie  przyprawi. A pan p o j m u j e s z , że jak  ja  u m r ę , 
to już  tam  światu nie wiele  zos tan ie  do  s t racen ia .

Widzisz  kochan ie  to tak rozczuliło  m n ie ,  bo ten  c z ło ­
wiek zna ł  w łasna  wartość.  ( C. d. n.)

*  W iadomości o handlu i przemyśle. —  Pan
T ę g o b o rs k i ,  u rzęd n ik  w rossyjskie j  dyplomacji  a znany a u ­
t o r  szacow nych  co do f inansów zwłaszcza a u s t ry ja c k ic h , 
p i s m ,  w yda ł  teraz  ważne dzieło p o d t y t u ł e m :  ,, Kopalnie z ło ­
ta  i irebra  c a łego  św ia t i  od  na jdaw niejszych  czasów aż do 
r. 1 8 5 6 .  Zajm ujące  są nas tęp u jące  da ta :  E uropa  (wraz 
z Rossią) wydobyw a co rok złota i ś reb ra  ze sw ych ko ­
palń wartości 2 5  milion, dollarów. (Dollar j e s t  g łów ną 
w s tan ach  półn .  Ameryki m o n e t ą ,  wartości  2  złr. M. G . ) ; 
Am eryka (z Kalifornią) za 1 4 6  mil. do l i . ;  Azia za 2 2  mil. 
d o l i . ;  Afryka n iezajm uje  się  ś r e b r e m , a sam eg o  złota wy­
k o p u je  rocznie  za 2  m. d . , w reszc ie  A u s tr a l ia , gdzie  t a k ­
i e  nie p roduku je  s ię  ś re b ro  ,t d o s ła rc ia  roczn ie  złota za 
o g ro m n ą  s u m m ę :  2 0 0  mij.  dftl. Qgolna sj ima wartości 
Śrebra i z ło ta ,  k tórą  na rok  we wszystk ich  częśc iach  kuli 
ziemskiej w y k o p u ją : 2 9 7  mil. doi. —  Pan Tęgoborsk i  ob l i ­
c zy ł ,  że teraz w 5 0  latach więcej wydobywa się z ziemi 
ś reb ra  i złota jak  p rz ed tem  w 5 0 0 0  latach.

—  B rak  gotów ki, o k tó rym śm y w naszym poprzedn im  
(n .  6 5  •p rz e w o d n ik a ! ) sp ra w o z d a r f iu ' nadmieniły ,  s p o w o ­
dow ał  wielkie dom y b an k ie ró w  w L ip sk u  i w W rocław iu  
do p isem n eg o  zobowiązania s ię  , że przez czas trwania  t e ­
raźniejszego k łopotu  p ien iężn eg o  , żadnych  nie będą robić 
in te resów, tyczących się  wywozu ś reb ra .

—  Rząd, wiel. księs. bodeńskiego ostrzega  powtórn ie  
publiczność przed o s z u s t a m i , którzy w  zaciąganiu  pożyczki 
państw a, ęxploatu ją  jej n iew iad o m o ść  lub , ła tw ow ierność .  , 
Nie t rzeba  w i ę c ,  panow ie  po w s iach ,  po o d eb ran iu  na cie­
niutkim w elinow ym  papierze  losów pożyczkow ych  , b y ć s k o -  
rym do odsy łan ia  p ien iędzy .

—  Je d n o  z tow arzystw  zabezpieczenia życ ia  ( ren tó w  
dożyw otn ich)  w L ondynie  p rzek o n a ło  się  na  w a ln em  zg ro ­
m a d z en iu ,  że j e g o  d y re k to r  je s t  o szust  i ladaco , lecz p o ­
n ieważ ten człow iek  , gdyby zosta ł  ze swej p o sa d y  u s u ­
nięty. mógłby tow arzystw u k o n k u re n c ją  sz k o d z ić ,  bo p o ­
siada wielki d a r d o  zakładania  sp ó łe k  p r z e m y s ło w y c h , więc 
przec ie  zostawiono go na dy rek tors tw ie .

W  Londyn ie  zbankrotow ał 9. Paźdź. royal british 
b a n k ,  więkłza akc io n ar ju szó w  ze wszystk iem  z ru jno ­
wana , a osoby, k t l r e  tem u  bankowi powierzyły sw oje  ka­
p ita ły ,  s tracą  więCej nad 30/ 00.

Zdaje s ię ,  że w sk u tek  odbytych temi czasy 
w W ie d n iu  konferencyi n ad  skalą p i e n i ę ż n ą ,  A u s tr ja ,  by 
uprośc ić  s to su n ek  swojej m o n e ty  z m o n e tą  reszty  Nie­
m ie c ,  takie kaze bić p ien iądze:  2  guldyny ,  1 ' / jg u ld .  , 1, ’/«
( 1 5  kr. m  k . ) , ,0/ lllo<6 kr. m. k . )  (3  kr. m. k.

Paryski traktat  pokoju  z 3 0  Marca 1 8 5 6  zrobił  
' i  tę w świecie  o d m ia n ę ,  *e pa row a  żegluga na D u n a ju ,  
■potąd up rzyw ile jow ane  jedne j  tylko austryjackiej kom panji

przeds ięb ie rs tw o  , stała się  w szystk im  narodom dostępna  Ta 
kom pan ja  wchodzi teraz  "z rządem  w W iedniu  w uk łady  
o s to so w n e  w y n a d g r o d z e m e , a lbowiem jej przywilej k o ń ­
czył się dop iero  r.. 1 8 8 0 .  Tym czasem  wydał  jej dy rek to r  
p. E r i c h s e n , jeszcze  11 S ie rp n .  b. r. k u ren d ę  do in sp ek to -  
rów  i kapitanów towarzystwa , by tylko w razie ratowania 
życia ludzkiego byli inno  na rodow ym  ok rę to m  na Dunaju  
p o m o c n i ,  zakazuje zaś im na jw yraźn ie j ,  pod żadnym  p r e -  
textem  , n aw et  za p ie n ią d z e ,  n ie b y ć i r f i  w niczem u czyn­
n y m ,  m ia n o w ic ie ,  nie sp rzed aw ać  i nie pożyczać im : p rz y ­
rządów  s p ł a w o w y c h , zwodowyeh  m ostów ,  węgli i rekw izy­
tów okrę tow ych .

—  W e d łu g  p rz y b liż a ją c e g o  ra c h u n k u  a k c je  k r e d y t  in si 
w ie d e n . d a ją  c z y s te g o  d o c h o d u  *f00 . a ta k ie ż  s a m e  a k c ie  
b a n k u  w L ip sk u  ty lk o  */„„ , co  n ic z e m u  in n e m u ,  ty lk o  n ie ­
n a tu r a ln ie  w y so k ie m u  k u rso w i p ie rw sz y c h  akcy j p rz y p is a ć  
n a le ż y  (p a t r z  n a sz e  w ia d . o h a n .  i p rz e m . w n . 6 5  „ p rz e w ." y

—  W iadom o . że P ru sy  wydały u s iebie  zakaz p rzy j­
m ow ania papierow ych  p ieniędzy pom nie jszych  pańs tw  niem 
między innemi i sask ich .  Niejaki O p p e r in an n  sfa łszo w aw ­
szy w L ondynie  2 0 0 0  saskich  b a nkno tów  po 2 0  tal. ZOs | a I 
w P rus iech  przy trzym any  i sąd p rzysięg łych  skazał  ? 0  na 
10 lat więzienia. Lecz m in is te r jum  p ru -k ie  uwoln iło  go 
na tej  p o d s t a w ie . że zbrodnia  nie tycze się p rusk iego  p ań ­
stwa. — W  M e k le n b u rg j i , gdzie  do  teraz p rzy jm ow ano 
p rusk ie  papiery, w ydano  rozkaz by na d il n ie kursow ały .

(D. n . )

*  P re lek c je  o l i teraturze  polskiej i o języku s t a r o -  
sław iańsk im  rozpoczyna  Dr. Małecki w un iw ersy tec ie  dnia 
dzis ie jszego ,  o godzinie  dziesiątej
 —     - .............

Przyjechali do d 3. października do Lwowa.

. zzi. r Pi TilUS ,Tuslan° wski * Wiednia. Tend Zabielski z Dorohowa. 
Jakób Gołaszewski i  krzywego. Antoni .Gołaszewski z Touslobab 
Jan Hupka z Niwisk. bust. B r.H a .u cn  z Lubiana Oswald Rartmań- 
ski z Groswardeyen. Onuf. Bieliński z Sosnówki Stan Dobrzański 
z Daszowa. Kaz. Hr. Krasicki z Wiednia. Aleks. Pragiowski z Itoma- 
żna. Franc, Smolka z Niesłurhowa. Eug. Strzelecki z Wyrowy

PP. Stan. Hr. Komorowski z Bukaviiec. Ant. Remes z Radruza. 
Ludw. StoBiecki z Berdyszowa. Ign Nowosielski z Czyżowic. Andr. 
Onyszkiewicz z Złoczowa. Sew. Br. Doliński z Doliniany. Aleksander 
Itr. Fredro z Budki. Damas. Kunaszowski z Perekosy .Łuc. Hermann, 
z Rzepniowa Mor. Torosiewioz z Ostrowa. Kar. Hilbricht z Żółkwi 
Conr. Linzbausr z Rawy. P iotr Duehnowski z Żółkwi Jul. Schumann 
z Rawy.

W yjeehaii do d. 3 października ze Lwowa.
PP. Teod Pronoj Wilh. Kotzebue do Deinbicy. Winc. Gottleb 

do Dołhomościsk. Leop. Obertyński do Przemyśla. Adam Noel do Po- 
horzee. Karol Koliscker do Tarnopola. Mik. Kęplicz do Komarna. Wład. 
Strzelecki do Zarwanicy.

PP. Mich. i Jan Mrozowiecki do Sokołówki. Piotr Alexiewiez 
do Podtubacha. Józ. Kownacki do Ponikwy. Otton Hausner do Krako­
wa. Kon. Płocki do Marianopola Alex. RoloiF do Czyżykowa. Ludwik 
Jankowski do Brykowa. Hen. hr. Komorowski do Pawłowa.

‘ e

Kurs te legra fow an y  z  W iednia 31 . października.
Augsburg za 100 złr. j 106 ty, 
Hamburg za 100 tal. braneo 78 */a
Londyn za 1 funt szterl. ! 0 .19 '2
Medyolan za 500 lirów \ 105
Paryż za 500 franków | 123 ty,
Agio duk. ces. . . ; 9ty,

Pożyczka 5°/, .  . 
Akc.ye banku . . . .  
Kolej północna . . .
Ob [ ind.............................
Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodowa

I S I 1/, 
i 1019
2565'/,

U V ,

83

D zisiejszy  ku rs lw ow ski.

Dukat h o le n d e r s k i ....................................................
Dukat c e s a r s k i ..........................................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i ........................................
Rubel papierowy ...............................................
Rubel srebrny rossyjski . . . . . . . .
Talar pruski .
Polski kurant i pięciozłotówka ........................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu 
5 proc. pożyczka narodowa 
Srebro

I Gotów by I towarem

i i itr . | kr 1 złr. | kr"

4 34 4 55
4 56 1 39
8 50 8 36

1 38 1 39
i 53 1 35
1 12 1 13

80 30 80 15
73 30 74 —
82 15 82 43

— — —
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H A N D E L  S U K I E N N Y
(i. RuszczyAskiego1 K A R O L A  W I L D A  1

W E  L W O W I E  |
*■ ^  jyiijja aa rogu ulicy dominikańskiej #

w y d a ł a  2 d r u k u  #  #  p rzy  u lic y  d y k a s te r y a ln e j  N ro . 6 2  w e  Lw ow ie,
n o w y  3«> DO DA TEK  DO K ATA LO G U s w e g o  g ł ó w n e g o .  S  ^
Dodatek  ten zawiera wszystkie dzieła now o  d o * .  |  * d e c a  szanownej  publ.czno.4ci świezy t ran sp o r t  suk ien

nrzezna -zone  od P aźd z ie rn .k i  1 8 5 5  d o #  I  w ga tunkach na jlepszych ,  jako tez l ib e ry jn y ch , ma-
wypozyczema przeznaczone  od  I azdzicrn .ka  185o do  #  |  , 0|,o s<roiinc, ch en ille , bibrv, piloty. *
końca Grudnia 1 8 5 5  m ianowic ie  w u y tlk ie  pow ieści 1 „Ó lsukna, b rasile i peruw ienńy
roman.se w ym czasie w y ia n e .  & #  ^  płaszcze 1 zarzutki d am sk ie ,  rnaterye m ęzkie  na

*
§  rom anse  w iyiu czasie wyuaue.  $

Lewe abonam entow a: % §  wierzchnie  sukn ie  i surduty ,pan talony ,  baje  styryjsk
j j  za książki polskie lub n iem ieck ie  m ies ięczn ie  1 złr. j  j<.tm ize ||<j francuzk.e  i angielskie,  aksam itne  i wełni
S  * c * t raneuzk ie  * ł '  *  n e ,  krawatki i chustki na szyję, chustk i  fularowe"
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S ezegófow ego sp isu  w arunków  a b o n am en tu  d o -  £  % o s l in d y js k ie , angielsk ie  p la id e ,  "kołdry wełniane,fla-

s tanie  ! ezp ła tn ie  w księgarni  KAROLA W/1LDA, na #  #  n e | e kolorowe 1 b ia łe ,  dywany na posadzki i z a -
*  p ro w m cy ę  p o -e /a  się  takow ych  (ranko każdem u kto g  |  ^  llaj rze telniejszą us ługę .  '  (Nr. 1 1 9 .  4 — 6.)
41 tego  we f rankow anym  liście zażąda. ( 7 . )
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1 ! ! Tania i dobra kawa!! ..-.o
Najtańsze ze wszystkich od przemysłu utworzonych surogatów kawy.

Całkiem golowe, Ijlko do wody wsypać 
ygr* 3  szklanki kawy za krajcar *=23*

.Mowo w ynaleziona, od w iedeńsk iego w ydziału  lekarsk iego rozbierana

S Z  T U C Z  M A  K A W A ,
pochodząca z fabryk surrogatów kawy W i d e m a n a  i  S p ó ł k i  w G r i n z i n g  pod 

W iedniem i w W  i t a u pod Insbrukiem.
Kawa ta sz tuczna n iepo trzebną  robi kawe a rab sk ą :  daje  a lbow iem  bardzo d o b r y ,  w b a rw ie  i sm a k u  o d ­

warowi z prawdziwej kawy nie u s tępu jący  napój , a to z funta 8 0  — 1 0 0  szklanek.
Przyrządzenie  je s t  ca łk iem  p o jed y n cze :  Roz wszelkiego palenia i mielenia potrzeba tylko dla z rob ien ia

szklaok' kawy zagotow ać  w kipią tku łyżeczkę  tej sztucznej kawy i n iechaj  się po tem  przez chwilkę  u s t o i , a p o ­
zostałe fusy tak jakby  od prawdziwej kawy jeszcze raz można zagotować.  Oprócz dobroc i  J  taniości zajeca^ się 
więc jeszcze  ta kawa nadzwyczajną szybkością p rzy rząd zen ia ,  a cukru o połow ę m niej p o tu e b u jc  ja k  
inna kaw a.

Dla zrobienia  bardzo dobre j  kawy potrzeba tylko do paczki na 25  szklanek wym ierzonej  d o d a ć  łu t  kawy 
a r a b s k ie j , a będzie kawa lepsza od wszelkiej prawdziwej kawy.

Jeżeli  się  zaś tej sz tucznej  kawy używa jako dodatku do  prawdziwej k a w y , tedy  paczka na 2 5  szklanek 
znaczy tyle jak  pó łto ra  funta cykoryi lub kawy z fig.

Z m nie jszen ie  w yda lku  na k a w ę .  z używania tej sz tucznej kawy w y p ły w a jące ,  zaleca ją  wszystk im  g o s p o ­
d y n io m ,  k tóre  po je d n o k ro tn e m  tylko użyciu pewno jej ciągle używać będą Przech o w y w ać  na leży ja na su -  
ch e m , nie zbyt c iep łem  miejscu,  albo w zwyczajnych puszkach  b la sza n y ch ;  3 chociaż  i s tw a rd n ie ,  p rzeto  srna 

i zalet  swych wcale nie utraci.
N adm ien ić  jeszcze n a leży ,  że w ed ług  św iadectwa w ied eń sk ieg o  wydziału lek a rsk ieg o  sz tuczna  ta awa 

^ 'etylko nie j e s t  szkodliwa ale owszem  bardzo  z rowa.
K aw y tej po cenach bardzo um iarkow anych d ostać  można w e w szystk ich  korzennych

#  J o p a c h  w e L w ow ie i w  G a licy i, gdzie przedaż je j  napisem  w sk a za n a , zaw sze św ieżej  
,*> ^  Paczkach na 12, 25 i 50 szklanek.

I IfeSr* Skład komisyjny u Leona Schapiry we Lwowie, kto- 
*  remu owe fabryki takie ajenturę dla Galicyi poruc%y<fy•
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SL- SŁOWNIK

JEŻYKA POLSKIEGO.
OBEJMUJĄCY:

o p r ó c z  zb i o r u  w ł a ś c iw i e  p o l s k i ch  , z n a c z n ą  l i czbę  wy 
r azów z o b c y c h  j ę z y k ó w  p o l s k i e m u  p r z y s w o j o n y c h ; 
n o m e n k l a t u r y  t ak  d a w n e ,  j ak  t eż  n o w o  w u ż y c i e  
w p r o w a d z o n e  r ó ż n y c h  n a u k ,  u m i e j ę t n o ś c i ,  s z t u k i  r z e ­
m i o s ł ;  n a z w a n i a  m o n e t ,  m i a r  i w a g  g ł ow n i e j z s y c h  
k r a j ó w  i p r o w i n c y i ;  m i t o l o g i ę  p l e m i o n  s ł o w i a ń s k i c h  
i i n n y c h  wa ż n i e j sz yc h ,  t u dz i eż  o d dz i e l n ą  t ab l i cę  s ł ó w  

po l sk i c h  n i e f o r e m n y c h  z i ch o d m i a n ą ;

ii o p o d r ę c z n e g o  u ż y t k u

wypracowany
przez

£ Aleksandra Zdanowicza, Michała Bohusza, sj 
es Szyszkę, Januarego Filipowicza i Wale- ą
CS ' “

CS

u
a

aaaaaaaaaaaaaaaa

Amerykańskie, przezemnie poprawione

llocarnie do kukimidzy
lak z w a n e  ( Knknrutz -  f l ippel  -  Masęlrinen.)

s ą  k a ż d e g o  c z a s u  g o t o w e  p o  u m i a r k o w a n e j  c e n i e  

u niżej  p o d p i s a n e g o  d o  n abyc i a

m w  S n j s i t j m f e

w  o b w o d z i e  k o t o i n y  j s k i n i .

T a k o w e  w y s z cz e g ó ln i a j ą  s i ę  o d  ws z ys t k i c h  d o  tych 
czas  z n a n y c h  p r ze z  s i l ne  d z i a ł a n i e ,  a l b o w i e m  w p r z ec i ą gu  
g o d z i n y  w y ż  5 0 s l u  k o r c y  z i a rna  , s i ł ą  T e c h  kon i  cz y s to  o -  
rnłacają.

W  ok ol i cy  Ś n i a t y n a  z n a j d u j e  s i ę  p r z e s z ł o  2 0  sz tuk  
t yc hż e  w r u c h u  z n a j w i ę k s z e m  z a d o w o ł n i e n i e m  właściciel i  
z i e m s k i c h ,  i p o d p i s a n y  j e s t  w s t a n ie  wy k az a ć  s i ę  n a d e r  
p o c h l e b n e m i  ś w i a d e c t w y  tak z t u t e j sze j  o ko l ic y  j ak  i z z a ­
g r an i cy ,  sz cz e g ó l n i e j  z M u ł d a w y .  —  l l ze c z n ń e  Mł o c a rn i e  
z a a p l i k o w a n e  ł a t w o  b ydź  m o g ą  d o  z w y k ł y ch  m ł o c a r n i  z b o ­
ż o w y c h .  P r ó c z  t e g o  d o s t a ć  m o ż n a  za o b s t a l u n k i e m  u p o d ­
p i s a n e g o  t r a n s p o r t o w e  k i er a t y  ( t r a n s p o r t a b l e  Gehri i  t e r )  z a ­
s t o s o w a n e  d o  Młoc a rn i  k u k u r u d z y ,  k t ó r e  s z c z eg ó l n i e  t e in  
za l eca ją  s i ę ,  że  b e z  z m n i e j s z e n i a  d zi a ł an i a  na  m i e j s c e  p o ­
t r ze b y  p r z e n o s z o n e  i u ży t e  b ydź  m o gą .

P o w y ż s z e  w y r o b y  fabryk i  m o j e j  p o l ec a  W .  W .  P .  
W ł a ś c i c i e l o m  d ó b r  z i e m s k i c h

( Nr .  1 3 3  1 — J )  Jat i  Martin.

lŚ rjana Tomaszewicza z udziałem Bronisława to 
u  T ren tow skiego . aTrentowskiego. 

Wilno 1856,
SŁOWNIK sk ładać będzie jed e n  bardzo obszerny  tom

K  w 8ce wielkiej; d ruk  zaś na dw ie szpalty podzielony O bjętość 
R! cała dojdzie 80  arkuszy po 16 s tro n n ie , co na druk  zwyczajny ,g  
(g  czyni przeszło  240  arkuszy, Pom im o to  w szakże, cena p rzed - 
K  płaty oznacza się tylko IG  i t r .  dla p te rw izych  6 00  p ren u m e- KJ
D i . . l A . Z w  . .>A ->niu i u i . - ' . n ł r « v n i 9 i a  d v i p l 'n  t u  d f t i  S k lU B  t> i> n p . i * ( 'Z  n aji, raiurow  j p o tu tr ju i u*—y • ,v '

n ieco  ciem niejszym  pacierze . Nr. 129. 2 — .».)
K  rQr j
ava5dSŁSH5Z5ZSa5i51S2SZ5E5HS25Z5Z5Z5E5EiE5Z5Z5Z5ESZ5a2SZ5Z5Z5EEH5ESeS25H5ZSifi

P o  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  d o s t a ć  m o ż n a  p i s m o , b a r ­
d z o  z a l e c o n e  p r z e z  J a ś n i e  W i e l m o ż n e g o  K s .  Ar c yb i sk u p a  
P o z n a ń s k i e g o  •

Przyjaciel ludu katolickiego.
R e d a k t o r o w i e  X.  F a b i s e h  i X.  L ic .  K o r y t k o w s k i .  
W y c h o d z i  c o  t y d z i eń  (w k o m i s i e  u  I. P r i e b a t s c h a  

w 0 - t r o w i e ) .

C e n a  p ó ł r o c z n a  I złr .

(Nr .  1 5 3 .  I - - 5 . J

([s-r l l 3 )  K ról. pruskiego lekarza obwodowego

D ra. K O C H A
K rysta lizow ane CUKIERKI Z ZIÓŁ

sp rzeda ją  s i ę  n i e o d m i e n n i e  w  o r y g in a ln y c h  p a c z k a c h  po  2 0  i 4 0  kr. m .

( 1 — 9.)

k.

T e  cukierki, w y r a b i a n e  z s o k ó w  z i e l ny c h  i r o ś l i n n y c h ,  na j ba r dz i e j  d o  t e g o  p r z y d a t n y c h  i z j e ­
d n e j  częś c i  n a j c zy s t s ze g o  k r zy sz i a ł u  c u k r o w e g o ,  p o l e c a m y  j K S r ” j a k  to j uż  z wie lu  p r ó b  d o ś w i a d ­
c z o n o  j a k o  ś r o d k i  łagodzące i uśmierzające kaszel, chrypkę, szorstkość w gar­
dle, zatlegmienie itd. ,  t s z c z e g ó l n i e  s k u t e c z n e  w u t r z y m y w a n i u  c z y s t o ś c i ,  ś w i eż o śc i  i g i ę t ko śc i  
o r g a n u  m o w y .  O d r ó żn i a j ą  s i ę  o n e  k o r z ys t n i e  n i e t y l ko  sWenrri p r z y mi o t a m i ,  prawdziwie dobro- 
czyiiiieiui, od  z a c h w a l o n y c h  c z ę s t o t a k  n a z w a n y c h  pas t y l l ok  p i e r s i o w y c h , Fate pectorals i td. ,  
l ecz o r az  p r ze wy ż s z a j ą  ws zy s t k i e  p o d o b n e  ś r o dk i  s z c z e g ó l n i e  te 111, tz b a r d zo  łatw o s ię  trawią  
a n a w e t  p o  d ł u ż s z e m  u ż y w a n i u  n i e  s p r a wi a j ą  ż a d n y c h  b ó l ó w  ż o ł ą d k o w y c h  i n i e  z o s t a w i a j ą  an i  
k w a s ó w  ż a d n y c h  an i  f l e gm y .  (Nr- ® 9)

Jedyny skład w e  Lwowie j e s t  u a p t e k a r z a  Fr. Tomanka i u itonif. Stil- 
lera , j a s o  t eż ;

W B ia łe j  u Józefa B ergera i Kar. Dem skiego, w Bochni u p, N iedzielskiego, w Brodach  u Neum anna Kornfelda UUUTUmm, nnw
Piotra N estorow icza . w C zerniowcach  u  Ign Schn ircha i Th. Zachariasiew icza : w Ijea tb iey  u aptekarza Ferdynanda Herzoga > - rrsław ili
Slelczyka, w D ynow ie  u aptekarza Feliksa B aranieckiego, w G orlicach  u Ignacego Ł ukasiew ieza , w G urahum orze  u r  ' w “ . ,
u Ign. Bajana, w Ja ile  u braci P o d g ó rsk ich , w Kentach  u aptekarza Joh  J a rsc h d a  , w K ołom yi u S W iese lberga , rn ie  u p
Aleks. E iuperin, w K rakow ie  u Józefa Bartla w Łańcucie  u Ant, Sw obody, w L u k u  u  Adama B orejko, w - Jł‘ n ’ U l  U
low skiego, w N eum arku  u Karola L au ra , w  P rzem yślu  u Edw, M achalskiego, w P rzew orsku  u aptekarza Fr. K u h n a , L , ° Wi f  U ’
w S a m b o rze  u j  Kosenheim a , w Sudoyórze  u aptekarza A leks. G rabow itza, w Sanoku  u Jana Jak licza , w Sen  ^L,an a  , is .rc in a
w S in u lyn te  u M arcellego N iemc.zewskiego w S tan isław ow ie  u aptekarza Jana T o m an k a , w Tarnow ie  u , ' .  V n ’ w arnopo  u *
‘"“ h b fk i. w Wadoui,cuch u Schw arca  i Heintza, w W ieliczce  u F. C harskiego. w Z a leszczykach  u Józefa K odrębskiego i s p ó łk i , w Zło  

Andrzeja Gotiwaldi.Y^yut t \ \V v  I n V i X u f t I  \M j3Vj

Ażeby uniknąć mo­
żliwych om yłek, zw ra­
cam y łaskaw ie  uwagę 
Szanow nej Publiczno- 
śo i, iż D r a  Kocha 
c u k i e r k i  *  z i o l  o -  
pakow ane są tylko w 
p o d łu żn ych  paczkach, 
których etykiety białe, 
b runatnym  drukiem  o - 
patrzone , noszę na so­
bie pieczęć obok wy­
b itą .  _____

w B usku  u aptekarza 
w Dobrornitu u Ludw.

Wydawca i o d p o w ied z ia ln y  za  r e d a k c y ę : W . M ANIECKI. W drukarni zakładu narodow ego tm ien ia  O ssuitńakicl


